




Maks rozmawiał o tym z mamą wiele razy. 

Oglądał ulotki i wiedział, że czasami trzeba 

dostać szczepionkę, żeby nie chorować. 
Mimo wszystko i tak nie mógł zasnąć. 
Przekręcał się z boku na bok, poprawiał kołdrę, 

mocniej przytulał konika Foksa, ale sen 

nie nadchodził. Zamiast więc myśleć o wizycie 

w przychodni, zaczął sobie wyobrażać, że bawi 
się w Wyspę Skarbów. 





Rankiem udawał, że boli go brzuch. 

Zatroskana mama zmierzyła mu temperaturę, 

ale wszystko było w porządku. Zuzia podejrz-

liwie spojrzała na brata. 



– Nie martw się. To jak ukłucie koma-
ra – powiedziała, beztrosko jedząc ciasteczko. 

– Łatwo ci mówić. Byłaś malutka, jak cię 

szczepili, i nic nie pamiętasz. To się nie liczy, 

bo ja też dostałem szczepionkę, kiedy byłem 

maluszkiem. A  nic, zupełnie nic nie pamię-

tam!

– Tylko nie krzycz na całą przychodnię, 

bo wszystkich wystraszysz – mówiła 

dalej Zuzia, popijając waniliowe mleko. 

Maks zrobił zbolałą minę i nie tknął już 

śniadania. 

– Musisz coś zjeść – nalegała mama. – Bo 

jeszcze zemdlejesz w przychodni. 

„Jak zemdleję, to nikt mnie nie 
zaszczepi” – pomyślał szybko Maks. Jednak 

mama poznała się na udawaniu choroby. 



Tak jak przypuszczał hipopotamek, w poczekalni 

roiło się od maluchów i ich rodziców. Wśród nich 

dostrzegł kameleona Kolorka. Od razu poczuł 
się raźniej. Podszedł do przyjaciela i zapytał:

– Boisz się?
– No coś ty! – Kolorek wzruszył ramionami.

–  Maks. Teraz my… – mama mocno chwyciła 

synka za łapkę i zaprowadziła do gabinetu.   






